
W Krakowie dnia 1 listopada. 18 l*.

Dwutygodnik medycyny publicznej
Organ T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  ga l icy jsk ich .

Poświęcony

I) Sprawom zawodu lekarskiego i Organizacyi służby zdrow ia; II) Higijenie 
publicznej i prywatnej; i 111) Medycynie sądowej.

Wydawany pod redakcyją

Doc. Dra K. Grabowskiego i Prof. Dra St. Janikowskiego w Krakowie, 
oraz Prymar. Dra i.  Różańskiego we Lwowie.

BIURO R EO AKCYI
Ul. Górnych Młynów Nr. 122.

E k a p e d y c y ja  m ie jsc o w a  w  k s ię 
g a rn i  S t. K rz y ż a n o w s k ie g o

Rynek Główny Nr. BO.

P rze d p ła ta  w Krakow ie
ro c z n ie  3 z ła . 

p ó łro c z .  1 z ła .  50 c .

P rzed p ła ta  na Prowincyi
ro c z n ie  3 z ła .  30  c . 

p ó łro c z . 1 z ła . 70 „

D W U TYG O D N IK  M ED .P U B L.
w y c h o d z i d n ia  1 i 15 k a ż d eg o  
m ie s ią c a , w  o b ję to ś c i  a rk u s z a .

W Cesarstwje rosyjskiem
p re n u m e ro w a ć  m o żn a  z a  p o ś re d 
n ic tw e m  k s ię g a rn i  G e b e th n e ra  

i W o lffa  w  W a rs z a w ie .

Z agadnienia z krajow ej s ta ty s ty k i lek arsk ie j i z higijeny publicznej.

Przez Dr. St. Markiewicza, lekarza fabrycznego w Soczewce (Gub, Warszawskiej).

('Dokończenie. — Zob. Nr. 20.)

O ddychadła (respiratory) bywają obecnie gorąco zalecane, jako  środek 
ochronny dla osób w kurzu pracujących. Ś rodek ten, teoretycznie uzasa
dniony, a  praktycznie nie zbyt trudny do wykonania, zaleconym został
przezem nie dla osób pracujących przy szm atach w tutejszej fabryce pa
pieru.

Z pomiędzy dwóch oddychadeł sprowadzonych od Baschlina z Szafuzy 
w ybrałem  to, k tóre ma na celu zabezpieczenie tak  u s t ,  ja k  i nosa. Oddy- 
chadło to , wykonane z kauczuku tw ardego (Hartkautschuk), p rzesłałem  do 
W arszawy, gdzie według tego wzoru zrobiono 75 sztuk podobnych przyrzą
dów z blachy cynkowej grubo polakie- 
rowanej. Do wypełnienia przestrzeni 
między dwiema k ratkam i odpowiada- 
jącem i otworowi u st, użyłem waty opa
trunkow ej B r u n n d a ,  za lecając, aby 
ją  zm ieniano co 2 do 3 dni. Podany 
tu  rysunek takiego oddychadła, wi
dzianego w przecięciu pionowem i od 
przodu, nie wymaga objaśnień.

Przekonałem  się na sobie , że oddychadło je s t wygodne, nigdzie nie 
uw iera , doskonale usta  i nos zam yka, mowy zbytecznie nie tłum i i wstrzy
muje dobrze kurz. Półgodzinne pozostawanie z oddychadłem na twarzy
nie zdawało mi się zbyt przykrem.



W edług mego przepisu i pod ścisłym nadzorem  urzędnika fabrycznego 
oddycbadła te  zostały wprowadzone w użycie u 75 robotnic i chłopaków 
pracujących przy szm atach. N arzekania były ogromne; widoczną jednak 
było rzeczą, że śmieszny pozór twarzy, opatrzonej oddychadłem , był g łó
wnym powodem , który całą roboczą ludność od tej nowości odstręczał. D la
tego nie uwzględniono narzekań i próśb o uwolnienie i przez kilka tygodni 
ściśle pilnowano, aby oddychadła były w użyciu.

Spostrzeżenia robione przezem nie podczas tej kilko tygodniowej próby, 
przekonały mnie wkrótce, że środek ten  je s t  całkiem  chybiony. Bardzo 
wiele, szczególniej młodszych osób, zaczęło narzekać po kilku godzinach 
zajęcia z oddychadłem  na bóle głowy, przy czem można było całkiem  wy
kluczyć udawanie. Ten ból głowy da ł się odnieść jedynie do utrudnionego 
oddychania, a względnie niedostatecznej wymiany gazów w płucach. Powo
dów do podobnego utrudnien ia w oddychaniu nie długo szukać potrzebowa
łem , zbadawszy stan , w jak im  się znajdowała w ata między kratkam i oddy
chadła  już po godzinnem użyciu. W ata ta  była najczęściej przem oknięta 
p arą  w odną, a od strony otworów ku nosowi zwróconych powleczona nieraz 
gęstym  śluzem , który też często zatykał mniej lub więcej te  otwory, tam u
jąc  tym sposobem całkowicie przystęp powietrza do nosa. Już samo prze
siąknięcie waty p arą  wodną utruduiaćby musiało oddychanie, a cóż dopiero 
osadzenie się grubej warstwy kurzu na tak  zwilgoconej wacie. W edług mych 
spostrzeżeń potrzeba było mniej niż jednej godziny czasu , aby oddychanie 
przez watę m okrą i kurzem  pokrytą uczynić dla pracującego bardzo ucią- 
żliwem.

N aturaln ie oddychadła odłożono na bok, postanowiwszy nie w racać do 
n ich , chyba tylko w tym przypadku, w którymby ktoś z pracujących lub 
dozorujących potrzebow ał wejść na czas bardzo krótki do m iejsca gęstym 
kurzem  napełnionego. Albowiem to przyznać trz e b a , że oddychadło, o k tó 
rem  tu  mowa, ja k  najzupełniej zabezpiecza od pyłu.

Nie m ając doświadczenia co do użycia oddychadeł w kurzu innego 
rodzaju , aniżeli pył ze szm at, i przez robotników więcej dbających o po
rządek  w nosie, nie chcę wyrzekać zdania o wartości oddychadeł dla robo
tników pracujących w kurzu w ogólności. Co się tyczy jednak  naszych 
szm aciarzy i szm aciarek, dla tych , już z powodu ich sm utnego zaniedbania 
w utrzym aniu czystości w nosie, oddychadło sta je  się nieodpowiedniem. 
Przypuszczam  nadto, że przem akania waty w oddychadła p arą  wodną nie 
podobna uniknąć przy dłuższem użyciu i że to  przem akanie już samo przez 
się może o tyle utrudnić oddech, iż korzyści z niedopuszczenia kurzu do 
ust i nosa o wiele przewyższone zostaną szkodliwym wpływem, wynikającym 
dla zdrowia robotnika z utrudnionego oddychania.

Przechodzę do środków zalecanych w celu uchronienia pracujących 
przy szm atach od zarażenia się pierw iastkam i chorób zakaźnych.

P a p p e n h e i m  z właściwą mu znajomością rzeczy powiada (str. 440), 
iż w tej m ierze niewiele zaradzić można i że niewykonalnym je s t  zakaz 
wprowadzania w handlu szm at brudnych.

Przeciwnie Dr. L e w y  długo i szeroko mówi o środkach, któreby, zda
niem jego, w tej mierze ze skutkiem  wprowadzić się dały.

Austryjacki m inister spraw wewnętrznych w 1872 r., w skutek wspom
nianych przypadków w Schlogmiihl p rzesłał do lekarzy, felczerów, w eterynarzy 
i przełożonych służby zdrowia okólnik z żądaniem , by zwrócili uwagę na 
szmaty, tkaniny i t. d. zanieczyszczone pierw iastkam i zaraźliwem i, i tak 
w wolnej p rak tyce , ja k  w szpitalach i zakładach dobroczynnych stara li się 
9 niweczenie lub odpowiednie odwietrzanie podobnych szmat. Słusznie
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t)r. L e w y  czyni uw agę, że podobne rozporządzenie, jak  wiele jem u podo
bnych, wykonanem nie będzie.

Dlatego inue środki w skazuje, a z pomiędzy nich na  uwagę zasługują 
szczególniej te , k tóre  wprost przeciwko zarażeniu  szm atam i są skierowane.

Tu należy żądanie au to ra :
1.) Aby osoby p racujące w sortowni szm at dostaw ały zawsze do rąk  

szmaty zwilgocone.
2.) Aby fabryki pap ieru  kupowały tylko szm aty oczyszczone (wyprane 

i wysuszone).
Go do pierwszego żąd an ia , to  ono je s t z kilku powodów niewykonalnem. 

Szm aty po przesortow aniu bynajmniej nie zosta ją  bezwłocznie na papier 
przerobionem i, ale raczej w każdej fabryce je s t sk ład  szm at przesortow a
nych, których różne gatunki (bywa ich przeszło 20) w m iarę potrzeby i ro
dzaju fabrykacyi częściowo użytemi zostają. Szmaty zatem  zwilgocone do 
sortow ania, ja k  żąda Dr. L., m usiałyby w tym stanie być składanem i na 
kupy, gdzieby nie tylko zagrzaniu ulegały, ale nadto  wydzielałyby wyziewy 
daleko przykrzejsze i szkodliwsze, aniżeli je  wydają szmaty suche.

Ale nawet przy samem sortow aniu, gdyby na sali, gdzie pracuje około 
60 robotn ic , znajdowało się choćby tylko tyleż cetnarów szm at wilgotnych 
do sortow ania przygotowanych, woń byłaby tam  nieznośna i szkoda dla 
zdrowia robotnic niezawodna.

W reszcie, ja k  sądzę, najmożliwsze ze wszystkich zarażenia na tej 
drodze, zarażenie jadem  karbunkułow ym , syfilitycznym (kiłowym) i posoką, 
jadem  nosacizny i ospy nastąpić mogą przez samo zetknięcie rąk  robotnika 
ze szm atą jadem  zanieczyszczoną, a w takim  razie  zwilgocenie szm at przy 
sortowaniu tylko zarażeniu sprzyjać by mogło.

Co do żądania D ra L., żeby fabrykanci papieru  nie kupow ali, a wzglę
dnie, żeby mieli zakazane kupowanie szm at nieoczyszczonych, to, przypu
ściwszy naw et, iż podobne rozporządzenie przeprowadzióby się dało, zapytać 
w ypada, czy ze stanowiska medycyny publicznej rozsądną je s t rzeczą , za 
p rzątać  się wpływem szkodliwym, niedokładnie dowiedzionym , wynikać m a
jącym  z pewnej gałęzi przem ysłu i handlu dla kilkuset jednostek  na tenże 
narażonych, poniżając, a  nawet narażając rów ną, a może większą liczbę 
jednostek  na te  same szkodliwości? Otóż w przem yśle i handlu szm aciar- 
skim wystawieni są na niebezpieczeństwo zarażenia —  niebezpieczeństwo na 
szczęście bardzo rzadkie — nie same tylko osoby w sortowniach i t. d. 
papierniczych pracujące, ale narażeni są na toż niebezpieczeństwo tak  
zwani gałganiarze, magazynijerowie i robotnicy w m agazynach szm at p racu
jący, ludzie pakujący i przewożący szmaty, a nakoniec, gdyby zastosowano 
się do żądania Dr. L., narażeni też byliby wszyscy robotnicy w zakładach 
przeznaczonych do prania i oczyszczania szm at w celu oddania takowych 
na użytek papierni.

(środek zatem  przez Dr. L. podany niebezpieczeństw a zarażenia szm a
tam i nie usunąłby z tej gałęzi przem ysłu, lecz tylko bardzo nieznacznie 
ograniczyłby je  ilościowo, a  chroniąc jednych , znowu narażałby innych.

KRONIKA I  ROZMAITOŚCI.

* Kł'ak0W, łnia 24 października. Konlisyja sanitarna po 3-miesięcznej 
prżerwie odbyła wczoraj pod przewodnictwem Dra W a r s c h a u e r a  krótkie po-



śledzenie, na fetorem D r. J a n i k o w s k i  zapytywał przewodniczącego, co się staio 
z projektem  wychodka publicznego, którego plan w początku r. b. rozpatryw any 
był w komisyi. Tenże poruszył kwestyję co do środków sanitarnych z powodu 
panującej epidemii o d r y  przedsiębrać się mających. Komisyja nie będąc w po
trzebnym  komplecie i z uw agi, że epidemija prawdopodobnie już się zacznie 
zm niejszać, odroczyła uchwałę na później. Przy tej sposobności pokazało się, 
że dawniejsza uchwała komisyi tycząca się doniesień o chorobach epidemicznych 
(z dnia 10 lutego r. b., zob. Dwutyg. med. publ. Nr. 4) nie odniosła sku tku : 
albowiem na kilkudziesięciu lekarzy praktykujących w K rakow ie, zaledwo dwóch, 
lub trzech czyni zadość obowiązkowi donoszenia m agistratowi o przypadkach 
chorób epidemicznych i zaraźliwych będących w ich leczeniu. Należałoby więc, 
ażeby w tej mierze M agistrat wystąpił energiczniej, odwołując się do istnie
jących przepisów rządowych. W  końcu uchwalono postarać się w drodze wła
ściwej o uzupełnienie składu komisyi sanitarnej przez przybranie dwóch nowych 
członków.

=  Ustępującego z katedry  Prof. Dr. J . M a j e r a  uczciła młodzież uniwer
sytecka w dniu 25 października r. b. pochodem z pochodniami, a w dniu na
stępnym wieczorkiem m uzykalno-deklam acyjnym , który się odbył w czytelni aka
demickiej. Na wieczorku tym , w którym prócz młodzieży wziął także udział 
dość znaczny poczet profesorów wszystkich wydziałów, ofiarowano ukochanemu 
profesorowi piękne a kosztowne album z podpisami uczniów. Zebranie zagaił 
Prof. Dr. O e t t i n g e r  następującą przemową, na k tórą jub ila t serdecznem i od
powiedział słowy.

„Czcigodny prezesie , m istrzu nasz ukochany!
„Staje przed Tobą dawny Twój uczeń, którego z najmłodszymi łączy ta  

sama dla Ciebie cześć i miłość; a  sta ję , jak  uczeń nieśmiały, bo lękam się, 
ażali zdołam godnie wywiązać się z poruczonego sobie chlubnego, a tak  sercu 
miłego zadan ia: być tłómaczem uczuć, które pod świeżem wrażeniem Twojego 
ustąpienia z katedry  uniw ersyteckiej, zajmowanej przez pół blisko wieku z chwałą 
dla Ciebie, z pożytkiem dla kraju  i długiego szeregu wychowańców tej szkoły, 
zawrzały w piersiach młodzieży i zagrały licznemi s trunam i: żalu i tęsknoty, 
czci i uw ielbienia, miłości i wdzięczności, by zlać się w jeden  potężny brzmiący 
wzruszeniem akord hołdu pożegnalnego, ho łd u , który wczoraj już  widocznie za
płonął, a dziś po raz wtóry ciśnie się do objawu.

„Liczę atoli na znaną Twoję wyrozumiałość i owę przenikliwą bystrość, 
odgadującą po za nieudolnem słowem treść jego is to tn ą , której ono wyrazić nie 
umie; dodaje mi też niejakiej otuchy nadzie ja , że co z s e r c a  płynie, trafi też 
do s e r c a .

„M istrzu nasz ukochany! młodzież licząca się z dumą do Twoich uczniów, 
podziwiająca razem  z krajem  całym wiełkie Twoje cnoty i zasługi naukowe 
i obywatelskie, daleka je s t jednakże od tej zarozumiałej pokusy, aby w tej 
chwili przed Tobą samym roztaczać miała wspaniały obraz Twojej rozległej, 
płodnej i w daleką przyszłość sięgającej działalności, choćby tylko naukowej, 
pozostawia ona tę  ważną i wdzięczną pracę głowom poważniejszym, wytraw
niejszym, rozumom i rękom bieglejszym, poprzestając te raz  na wypowiedzeniu tego. 
budującego przekonania, wyrytego lapidarnem i głoskami widocznych każdemu 
czynów i skutków, że sprawiedliwy rylec historyi zapisze Twoje imię obok świe
tnych ozdób i wielkich dobrodziejów naszej starożytnej szkoły jagiellońskiej, obok 
M a c i e j ó w  z M i e c h o w a ,  P i o t r ó w  z P o z n a n i a ,  P e t r y c y c h ,  N a j m a n o -  
w i c z ó w ,  B r o s c i u s z ó w ,  B a d u r s k i c h  i Ś n i a d e c k i c h .  Co zaś ona wynurzyć Ci 
dzisiaj p ragn ie , do czego ją  zniewala i święty obowiązek i wezbrane uczucie, oto 
do wyrażenia Ci głębokiego żalu, że zbyt wcześnie dla n ie j, choć może nie dla 
C iebie, wysuwasz się je j z objęć synowskich; że zerwany je s t ten drogi węzeł 
•podziennego z Tobą naukowego obcowania; że już ona chwytać nie będzie tych
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słów wymownych, jasnych przekonaniem , płynących srebrzystym potokiem , tchną- 
cych dosadnością i całym urokiem mowy ojczystej, a  ogrzanych tą  ojcowską 
troskliw ością, co oświeca i zachęca, krzepi i podnosi. 0 , długo, długo jeszcze 
oko tęskne szukać będzie śród murów uniwersyteckich tego promieniejącego mu 
niegdyś oblicza, długo w duchu sadzać i widywać Cię będzie na Twojem osiero- 
conem krześle profesorskiem , długo jeszcze ściany cichym szeptem pow tarzać 
sobie będą miły odgłos, co się przez tyle la t od nich odbijał, a który w p ie r
siach naszych nigdy nie zamilknie.

„A jeżeli już godzić się po trzeba z tw ardą koniecznością, jeżeli uszanować 
nam należy niecofnione Twoje, dziś ju ż  dokonane postanow ienie, jeżeli starczyć 
nam musi za pociechę chluba, że należymy jeszcze do szczęśliwego pokolenia, 
na które z ust Twych namaszczonych w prost spływały uzacniające podniety: to 
niechaj uczniom Twoim wolno będzie do korony, k tórą sam sobie uwiłeś z dzieł 
znakom itych, do wawrzynu, którym  otoczy Twe skronie potom ność, wpleść 
jeszcze kilka kwiatków na młodzieńczej wyrosłych grzędzie: wonną różę gorącej 
miłości, m irt zielony wierności niezłom nej, i skromną niezapominajkę z drżącą 
na niej łzą ciepłą wdzięczności niewygasłej. Dziatwa Twoja, chyląc czoło, wzywa 
Twego błogosławieństwa na dalszą drogę żyw ota , aby nabrała i siły i w ytrwa
łości i św iatła do wstąpienia w Twoje świetne ślady i do przekazywania ich sło
wem i czynem z pokolenia na pokolenie. Składa ona jeszcze i to w yznanie, 
że na każdym Twoim kroku towarzyszyć ci będą jej gorące życzenia, abyś 
w najdłuższe la ta  mógł używać owoców zdobytych własnym znojem , własnem 
poświęceniem, pracą i miłością. Każde wspomnienie o Tobie, którem  pieści się 
ona i krzepić nigdy nie p rzes tan ie , wywoływać będzie z głębi piersi ten sam 
głos rzewny, który się dzisiaj z zapałem z niej wyrywa: niech żyje ukochany 
nasz profesor, ojciec i dobrodziej Dr. J ó z e f  M a j e r ,  trzykroć niech żyje!“

* S e k c y j a  h i g i j e n i c z n a  T o w a r z y s t w a  le k . k r a k .  odbyła w dniu 
27 października r. b. posiedzenie 4 te ,  na którem: 1.) przewodniczący Prof. Dr. 
J a n i k o w s k i  miał rzecz o m o c z e n i u  l n u  i k o n o p i  pod względem higijenicz- 
nym, a mianowicie streścił zapatryw ania na ten  przedm iot: M a r c a ,  B a r r u e l a ,  
R o b i q u e t a ,  doświadczenia P a r e n t - D u c h a t e l e t a ,  tudzież nowsze poszukiwania 
R o u c h e r a ,  S c h r a u b e g o  i innych i zakończył ogólnemi wnioskami, w których 
przemawiał za potrzebą utrzym ania i rozszerzenia przepisów policyjno-lekarskich, 
tyczących się moczysk (routoirs, liósten). 2.) T e n ż e  przedstaw ił u w a g i  s a 
n i t a r n e  o n o w e j  s z k o l e  m i e j s k i e j  d l a  d z i e w c z ą t  p r z y  ul.  św.  S c h o 
l a s t y k i ,  uwydatniając między innemi następujące szczegóły: aj Przeludnienie. 
Gdy pierwotny program  tej szkoły obliczony był na 450 uczennic, późuiej po
stanowiono w tej samej przestrzeni pomieścić 800 dziew cząt, a w tej chwili je s t 
ich już w tej szkole przeszło 1100. Z tego wynika, że sa le , w których według 
przepisów powinnoby się znajdow ać zaledwo 30— 48 uczennic, mieszczą ich po 
60— 80. b) Co do ławek, Pojedyńcze ławeczki (przeznaczone każda dla dwóch 
dziewcząt) odpowiadają z osobna wszelkim warunkom higijenicznym. Jednakże 
w tych salach , w których w skutek przeludnienia ławeczki muszą być p o z s u w a n e ,  
wynika z tąd , że uczennica wywołana do lekcyi nie może wyjść z ławki i trzym ać 
się prosto, lecz zmuszona je s t stać w postawie skrzywionej i niezdrowej, c) B ra k  
przedpokojów przed  salami szkolnemi. W  skutek tego odzież zwierzchnia 
uczennic, zawieszona w salach , zm niejsza p rzestrzeń  i tak już szczupłą i zanie
czyszcza powietrze, d) B ra k  wszelkiego stosownego przewietrzania sal: albo
wiem niepodobna nazywać przyrządem  wentylacyjnym stosownym systemu pro
stych otworów z zasuwkam i, zw łaszcza, że powietrze c z y s t e  ma być doprowa
dzane z dolnój części korytarzy, na których powietrze na nazwę czystego nie 
zasługuje, e) B ra k  miejsca do przechadzki dla uczennic w przestanku między 
godzinami w pięknej porze roku (korytarze stosowne są w tym celu tylko w po
rze słotnej), f )  B ra k  sali na gim nastykę; a jednakże stosowne ćwiczenia gi-
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tnnastyczne niezbędne są dla dziew cząt, które po 32 godzin tygodniowo w ławce 
szkolnej przesiadują, g) W ychodki, lubo już p rzerab iane , jednak  są w adliwe, 
a mianowicie je s t icb za mało; pojedyncze kom órki, osobliwie na p a rte rze , są 
ciem ne; nareszcie w całej klatce wychodkowej brak je st wszelkiego przew ietrza
nia i z tego powodu cuehDą. li) Odpływ ścieków z podwórka nie je s t należycie 
urządzony, i)  Uciążliwe je s t sąsiedztwo hałaśliwej fabryki wyrobów metalowych. 
W  rozprawach nad tym przedmiotem p. inżyn. Ant .  E u  sz c z k i e  w i c z wykazywał 
powody, z których wynikły wyliczone wady san ita rn e , osobliwie przeludnienie; 
a mianowicie pierwotny program  szkoły obliczony był w samej rzeczy na dwa 
razy mniejszą liczbę uczennic, aniżeli ich się teraz mieści; w tej samej p rze
strzeni zam iast projektowanych 12 izb szkolnych, musiano potem urządzić 16. 
Drugi szereg wad budynku ztąd pochodzi, że plan piórwotny skreślony był dla 
budowy przy ulicy Szpitalnej, potem zaś, gdy zapadła uchwała Rady m iasta, 
ażeby budować przy ulicy św. Scholastyki, plan musiał być całkiem przerobiony 
w zastosowaniu do nowego grun tu ; ztąd wynika między innemi brak przedpo
kojów przed salami. W  salach w samej rzeczy potrzeba sztucznej wentylacyi, 
ale ta  się da zaprow adzić, równie, jak  niezbędna wentylacyja wychodków. 
W reszcie brakowi miejsca przechadzki dla uczennic da się zaradzić przez do
kupienie ogrodu od probostwa św. Krzyża. W iceprezydent Dr. S c h m i d t  nad
m ienił, że przeludnienie szkoły w mowie będącej będzie usunięte, gdy mniej 
więcej za ro k  będzie zbudowana nowa szkoła początkowa 3-klasowa na Kleparzu. 
Doc. Dr. K. G r a b o w s k i  kładł osobliwy przycisk na niezbędność wentylacyi 
izb szkolnych i wychodków, w klórychto ostatnich dałyby się w tym celu zasto
sować płomienie gazu, k tóre zarazem oświecałyby wychodki. W końcu Sekcyja 
uchw aliła: porucza się przewodniczącem u, ażeby rzecz tę  przedstaw ił na posie
dzeniu ogólnem Towarzystwa lek. krak. z wnioskiem, aby Towarzystwo zwróciło 
uwagę Komisyi sanitarnej miejskiej na wady higijeniczne szkoły żeńskiej przy 
ulicy św. Scholastyki.

§ LWÓW. — Reskryptem  z dnia 9 b. m. 1. 13,776 zamianowało o. k. mi
nisterstw o spraw  wewnętrznych w porozumieniu z m inisterstwem wyznań i oświaty 
D ra A l f r e d a  Bi  e s i a d  e c k i e g o  c. k. k raj. ref. spraw zdrowia przewodniczącym 
komisyj egzaminacyjnych do egzaminów lekarzy i w eterynarzy odbyć się m ają
cych w r. 1 8 7 7/8 w myśl rozp. m inist. z dnia 21 m arca 1873 1. 37 Dz. P. P., 
zastępcą przewodniczącego przy egzaminach lekarzy Prof. Dr. G u s t a w a  P io 
t r o w s k i e g o ;  zastępcą przewodniczącego przy egzaminach w eterynarzy Dra 
F e r d y n a n d a  C a s s i n ę .

Na egzam inatorów i ich zastępców przy rzeczonych egzaminach powołało 
c. k. m inisterstwo:

a) przy  egzaminach dla lekarzy : 1.) z higijeny i ustawodawstwa sanit. 
Prof. D ra S t a n i s ł a w a  J a n i k o w s k i e g o  na egzam inatora, D ra E m i l a  G ł a -  
d y s z o w s k i e g o  na zastępcę; 2.) z medycyny sądowój Prof. D ra L e o n a  
B l u m e n s t o k a  na egzam inatora, Dra T a d e u s z a  B r  o wi c  z a  na zastępcę;
3.) z farmakognozyi Prof. D ra I g n a c e g o  C z e r  w i a k  ow s k i  e g o  na egzami
n a to ra , Prof. D ra E d w a r d a  J a n c z e w s k i e g o  na zastępcę; 4.) z chemii Prof. 
D ra A l e k s a n d r a  S t o p c z a ń s k i e g o  na egzam inatora, Prof. Dra E m i l a  Cz y r -  
n i a ń s k i e g o  na zastępcę; 5.) z policyi w eterynarynaryjnej wet. pow. Dra 
K a r o l a  R a s p a  na egzam inatora, wet. k raj. D ra J ó z e f a  W e r n e r a  na za
stępcę.

h) przy egzaminach dla w eterynarzy c. k. w eterynarza kraj. Dr. J ó z e f a  
W e r n e r a  i w eterynarza miejskiego J ó z e f a  K u b i c k i e g o  na egzaminatorów.

— Zaleszczyki. Skład b iura sekcyi Zaleszczyckiej Tow. lek. galic., wy
branego na posiedzeniu dnia 3 września b. r., uzupełnić musimy doniesieniem, 
że kontrolorem  obrano p. R e i s c h e r a  lek. p rak t, w Zaleszczykach, co w po
przednim  Nrze przez pomyłkę opuszczono.
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— Sambor. »— Dr. S e f e r o w i c z  w Samborze złożył w dniu 4 sierpnia 
b. r. urząd sekretarza sekcyi Samborskiej Tew, lek, galic.w ręce następcy swego 
D ra B i e g e l m a j e r a  w Samborze.

L e w i n .  Uwagi nad obrzezaniem (circumcisio). Dotychczas mniemano 
powszechnie, ze napletek przedstaw ia mało korzyści w porównaniu ze swemi 
stronam i ujem nem i, służąc zwłaszcza za tak  częstą siedzibę pierwotną dla jad u  
kiłowego, który ztąd rozszerza się po całym ustro ju , i radzono dla tego zanadto 
często obrzezanie. L e w i n  przeciwnie staje w obronie napletka i zaleca obrze
zanie tylko w razach koniecznych: gdyż, opierając się na swem doświadczeniu 
klinicznem, znajdował częściej kiłę pierw otną u osób bez nap letka, niż u osób z na
pletkiem.

Czynniki sprzyjające przyjęciu się jadu  kiłowego nie odgrywają ważnej roli 
właśnie w tenczas, gdy napletek je s t utrzym anym , k tóre następujące przedstaw ia 
korzyści: 1) nie rosną na nim włosy, ani też nie znajdują się ich torebki;
2) je s t łatwo przesuwalny, usuwa się przeto łatwo pod naciskiem ; 3) je s t sprę
żysty i bardzo podatny z powodu wydzieliny licznych gruczołków łojowych, 
usadowionych na jego powierzchni zewnętrznej, i gruczołków T y s o n a  po obu 
stronach więzadełka, nadto przybłonek wyściełający jego powierzchnię wewnętrzną 
łatwo może się przemienić w warstwę tłustą , W  skutek obrzezania odpadają 
wszystkie tego rodzaju korzyści: przybłonek. pokrywający żołądź, rogowacieje 
i łatwo pęka, a resztk i napletka, nie tak  łatwo przesuw alne, nie usuwają się 
z dawną łatwością przed urazam i zewnętrznemi. W reszcie zawsze je s t lepiej, 
jeżeli napletek staje się fu rtką dla wniknięcia ja d u , niż żołądź, k tórej cier
pienia m ają przebieg złośliwszy i bardziej uporczywy i nie są tak  przystępne dla 
leczenia miejscowego.

Obrzezanie przeto  należy wykonywać tylko w tych przypadkach, gdzie na- 
p letek  je s t zanadto długi, lub zanadto ciasny. (Neue Charite-Annalen , Bd. I.)

D r. Olt.

STATYSTYKA LEKARSKA.

(§) Sprawozdanie o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od Igo do 16go października 1877 r.
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Ospa pojawiła się przeważnie w powiecie K am ioneckim ; odra w powiecie 
Skałackim ; płonica panowała przeważnie w pow iatach: Rohatyńskim (w 4 gm.) 
i Złoczowskim (w 2 g m .); błoiiica w powiatach: Stanisławowskim (w 8 gm.), 
Kołomyjskim (w 7 gm.), Tłumackim i Zaleszczyckim (w każdym w 6 gm.), Ho- 
rodeńskim (w 5 gm.), Nadworniańskim (w 4 gm.), Podhajeckim  i Śniatyńskim 
(w każdym w 3 gm .), Kaluskim (w 2 gm .); dur w pow iatach: Gródeckim (w 3 
gm.), Brzozowskim (w 2 g m ) ;  krztusiec w powiatach: Czortkowskim (w 4 gm.), 
Brzozowskim i Zbaraskim (w każdym w 3 gm .), Gródeckim (w 2 gm .); czerwonka 
w pow iatach: Myślenickim i Przemyskim (w każdym w 2 gm.).

=  W ykaz śm iertelności w mieście K rakow ie w XXXV i XXXVI tygodniu 
t. j .  od 26go sierpnia do 8go września r. b. Ludność 55,000. Umarło osób 
płci m. 43 (44), ż. 34 (45), razem  77 (89). W  tej liczbie było: do Igo  roku 
życia 20 (24), do 5ciu la t 13 (13), wyżej 5ciu la t 44 (52); w I  obw. 16 (12), 
w I I  obw. 10 (19), w III obw. 13 (24), w szpitalach 38 (34). Z chorób zaka
źnych były przyczyną śm ierci: variola  1 (6) razy, morbilli 4 razy, scarlatina  
1 (2), diphłheritis 3 (2), ileo-typlius 1 (1), inne choroby zakaźne 7 (10) razy. 
Śm iertelność obliczona w stosunku roku i na 1000 ludności wynosiła: 36 '4  
(42 2).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu wynosił: w Bazylei 
19 7 (21 '6), w Berlinie 31*1 (34 '2), w Dreźnie 25-8 (26*1), w Londynie 17-9 
(19 0), we Lwowie 29 ’3 (3 1 8 ) , w Mnichowie 38-4 (32'5), w Paryżu 23 '6  (22*8), 
w W arszawie 33 '6  (32T ), w W iedniu 22 '2  (22 9), w W rocławiu 35*1 (33 1).

SPRAWY TOWARZYSTW LEKARSKICH.

Zw iązek Tow arzystw  lekarsk ich  rakuskich .

Okólnikiem z dnia 22 października b. r. prezydyjum tymczasowego W ydziału 
wykonawczego związku Tow. lek. rak. zawiadomiło członków wydziału za 
miejscowych, że z wyjątkiem jednego wszyscy inni członkowie zgodzili się 
na to , aby W iec  potrzebny do ukonstytuowania związku Tow. lek. rak . odbył 
się w grudniu b. r. N a mocy więc powyższych zdań przychylnych, tudzież 
z uw agi, że dalej odwlekać ukonstytuowanie związku byłoby rzeczą nie
k orzystną , postanowił W ydział przygotowawczy zwołać Wiec towarzystw 
związkowych n a  d z i e ń  13 g r u d n i a  b. r. Obrady m ają trw ać tylko jeden  
dzień. Program  W iecu je s t następny:

1. U konstytuowanie związku i wybór urzędników.
2. Oznaczenie w kładki, jak ą  poszczególne towarzystwa związkowe na 

cele związkowe uiszczać m ają.
3. Wnioski w sprawie zmiany ustawy związkowej.
4. W niosek tymczasowego wydziału wykonawczego w sprawie podjęcia

uchwał ligo  Wiecu Towarzystw lek. rakuskich.
5. W niosek tymczasowego W ydziału wykonawczego, aby W iec upowa

żnił nowy W ydział wykonawczy związku do przedłożenia na następnym  Wiecu 
projektów co do urządzeń w przedm iocie:

a) wspomagania członków związku na wypadek zubożenia i niemo
żności zapracow ania na u trzym anie, tudzież



b) zaopatrzenia ich wdów i sierót,
6. Wnioski Towarzystw związkowych.
7, Ew entualne wnioski delegatów.

D r. J .  B .
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O D E Z W A  

Rady Zawiadowczćj Tow arzystw a lekarskiego galicyjskiego

wystosowana do wszystkich Członków czynnych i korespondujących.

Związek Towarzystw lek. rak u sk ich , którego ustaw a ogłoszoną została 
w nrach  3 i 12 „Dwutyg. med. publ. “ z dnia 1 lutego i 15 czerwca b. r., 
ma odbyć W7iec potrzebny do swego ukonstytuowania w siedzibie zw iązku, 
t. j w W iedniu, już w połowie grudnia b. r. Do związku przystąpiło między 
innemi i Towarzystwo lekarzy galicyjskich na mocy uchwały ostatniego wal
nego zgrom adzenia z dnia 27 stycznia b. r. W myśl §. 4 ustawy związkowej 
służy każdej sekcyi naszego towarzystwa prawo wysłania na W iec jednego 
delegata. W interesie związku, rów nie, jak  naszego stowarzyszenia leży, 
aby w W iecu z naszej stroDy uczestniczyła jak  największa liczba kolegów. 
Lecz kosztów delegacyi acz nie wielkich (gdyż ceny jazdy kolejami będą 
zniżone, czas trw ania zaś W iecu ograniczonym je s t do jednego dnia) nie podo
ła ją  ponieść szczupłe fundusze adm inistracyjne większej części sekcyj. Fun
dusz zaś adm inistracyjny całego Tow. m iał w r. b. zbyt znaczne w ydatki, 
nieodłączone od czynności reorganizacyjnych, aby mógł przyjść w tej m ierze 
sekcyjom w pomoc. Nie pozostaje w ięc, jak  w sprawie powyższej udać się 
do gotowości i ofiarności licznych członków Tow., między którymi niewąt
pliwie znajdą się koledzy tyle chętni, iż podejm ią się niewielkiego, a zaszczy
tnego tru d u , o tyle zaś zam ożni, iż nie będzie im stanowił różnicy wydatek 
wynoszący parę dziesiątek złr. poniesiony dla dobra stanu lek. Równoczesną 
odezwą wystosowaną do biura każdej z osobna sekcyi, R ada Zaw. wezwała 
takow e, aby się zechciało zająć energicznie sprawą udania się członków na 
Wiec. Niniejszem zaś zwracamy się do wszystkich członków Tow. czynnych 
i korespondujących z p rośbą, aby ci pomiędzy nimi,  którym poczucie obo
wiązku obywatelskiego nakazuje, stan funduszów zaś pozwala na krótką 
wycieczkę do W iednia, raczyli zgłosić się jak  najprędzej do biura tej sekcyi, 
k tórą  na W iecu przedstaw iać się podejmują. Pośpiech w tej mierze je s t 
pożądanym , gdyż do czasu zebrania się W iecu pozostaje ledwo 6 tygodni.

Polecając sprawę powyższą gorliwości Szanownych Członków, zasyłamy 
Im koleżeńskie pozdrowienie.

Z  Rady Zaw iad. Tow. lek. galic.

We Lwowie, dnia 26 października 1877.

Prezes Tow. Sekretarz jen.
Dr. Biesiadecki. Dr. Różański.



II. Posiedzenie sekcyi brzeżańskiej Tow. lekarzy  galic. 

z dnia 7 w rześnia 1877 r.

Przewodniczący: Dr. M a d e j s k i  Obecnych członków 9.

1. Odczytano wywód słowny poprzedniego posiedzenia.
2. Kol. S t e r n s c h u s s  z Podhajec opisał zajm ujący przypadek:

Rozmiękczenia kości u kobiety 33-letniej,

k tó ra  kilkakrotnie już rodziła  i ro n iła , a w b. r. po raz  7 zaszła w ciążę.
Kości tworzące wylot miednicy, t. j. kości łonowe (ossa pubis) i kul- 

szowe (ossa isckii), były u niej do siebie zbliżone, a  zwłaszcza też miejsca 
połączenia kości łonowych z kulszowemi tworzyły zakląknięcia guzow ate, 
przez co wejście do pochwy było niejako mostkiem kostnym niezupełnym 
podzielone na otwór przodkowy i tylny. Pagórek kości krzyżowej (promon- 
torium ) wystawał nieco ku przodowi.

Gdy poród przez tak  zwężony przewód odbyć się nie m ógł, zapropo
nował kol. S. wraz z zaproszonymi do narady kolegami operacyję wymóż- 
dżenia i sztucznego wydobycia p łodu , lecz rodzina dopiero 4go dnia zgo
dziła się na tę operacyję, k tó rą  też kol. S. szczęśliwie wykonał i przy po
mocy haka w jam ę gęby założonego płód obum arły wydobył. W przebiegu 
połogu pojawiło się zapalenie śródmaciczne ropiaste (endometritis purulenta), 
ale i to  chora szczęśliwie przebyła.

W tym roku była chora w kąpielach w Lubieniu, a po powrocie zba
dana przedstaw iała opisane zboczenia w kościach miednicowych jeszcze 
w wyższym stopniu. Zakląknięcia guzowate między kośćmi łonowemi a kul
szowemi zbliżone do siebie przedzielają wchód do pochwy na dwie części. 
Chora nie może chodzić, tylko opierając się rękam i o własne kolana.

W dyskusyi kol. S e r k o w s k i  zauw ażał, iż choroba ta  w początkach swych 
nie zawsze tak  łatw ą je s t do wykrycia, mianowicie te ż , jeśli nie ma ciąży i le
karzowi nie przedstaw ia się z góry potrzeba zbadania przewodu miednicy. Dowód 
tego mieliśmy u chorej Kaczorowskiej w Brzeżanach, k tó ra  przedstaw iała obraz 
najnieszczęśliwszej istoty, zmuszonej 7 la t leżeć w łóżku, niezdolnej w końcu 
i potrzeb naturalnych odbywać bez pomocy, a u k tórej każdy ruch przy pomocy 
obcej wykonany wielkie bóle sprawiał. Przez dłuższy czas poczytywaliśmy stan 
ten  za cierpienie rdzenia pacierzowego, niektórzy poczytywali chorobę za gość
cową; dopiero rozjaśniła się nam sprawa chorobowa, gdy kol. R a s p  jednego 
dnia postrzegł, że cały mostek zapadł się w głąb k latki piersiowej. Odtąd nie 
ulegało już wątpliwości, że było rozmiękczenie kości, choć i wtedy chora we
wnętrznemu badaniu sprzeciwiała się. Dopiero w tym roku gruźlica, która osta
tecznie się przyłączyła, położyła kres temu nieszczęsnemu żywotowi.

3. Kol. S e r k o w s k i  odczytał z pracy sw ej: „Postępowe metody leczenia 
W ostatniem  piętnastoleciu rozdział o n o w y m  s p o s o b i e  o p e r a c y j n y m



l e c z e n i a  n a c i e k ó w  o p ł u c n o w y c h ,  i to  nacieków włóknikowo-surowL 
czych za pomocą tró jgrańca włosowatego i aspiracyi, a  nacieków ropiastych 
za pomocą operacyi doszczętnej (Radikalschnitt). Jako  przykład tych 
metod leczniczych podał 3 przypadki przez siebie operowane.

Mianowicie jednę chorą operowano za pomocą tró jgrańca B i l l r o t h o -  
w ego , lecz cienkiego z dodatkiem  cewki gutaperkow ej, jako  lewarek aspi- 
racyjny działającej. Narzędzie to okazano. Ta sam a chora po powtórnem 
nagrom adzeniu się nacieku była następnie m etodą doszczętną operowana, 
lecz z tą  odm ianą, że zam iast noża przekłóto klatkę piersiową trójgrańcem  
grubym , przez którego pochewkę założono sączek (drain), koniec zewnętrzny 
sączka umieszczono w flaszeczce z wodą karbolową. K latkę piersiową co
dziennie wodą karbolową przepłókiwąno w bardzo prosty sposób, gdyż z n a 
czynia, w górze trzymanego, lewarkiem gutaperkowym (t. j. ru rk ą  na m etr 
długą) z wykluczeniem powietrza wpuszczano płyn do sączka połączonego 
z lew arkiem , a następnie przez obniżenie rurki lewarkowej wypuszczano 
treść klatki piersiowej do naczynia na podłodze umieszczonego.

Chora ta  ze zwyrodnienia nerek po kilku tygodniach um arła. N ato
m iast chory przed dwoma laty w spitalu  za pomocą noża doszczętnie ope
rowany, u którego również za pomocą sączka k latkę piersiową przepłókiwąno, 
wyszedł po 3 m iesiącach z nieznaczną p rz e to k ą , a  teraz ma być zupełnie 
zdrowym w Narajowie.

4. Koledzy z Podhajec (blisko 4 mile od B rzeżan oddalonych) wnieśli, 
aby z przyczyny odległości i pory podróżom  nie sprzyjającej posiedzenia raz 
na kw artał odbywać. W niosek przyjęto.

N astępne więc posiedzenie naukow e, a  zarazem  adm inistracyjne przy
pada w pierwszą niedzielę w styczniu 1878.

D r. Serkowski.

— 3?5 —

6. Posiedzenie zwyczajne sekcyi lwow skićj Tow. lek arzy  galic. 
z dnia 6 p aździern ika  1877 r .

Przewodniczący: Dr. W i d m a n .  Obecnych członków 15 i 1 gość.

Przedm iotem  zajęcia były dwa przypadki sądow o-lekarskie wyłożono 
przez Dr. F e i g l a :

I. Uszkodzenia głow y, obłąkanie, śm ierć; czy w  skutek doznanych urazów ?

(Patrz w dziale „Medycyny sądowej “)

W  rozprawie koł. S z e p a r o w i c z  zapytuje, azali w miejscu, gdzie była ropa 
pod okostną, która sprawiła chropowatość tabliczki zewnętrznej czaszki, śródkoście 
było co do swej zbitości zmienione, lub czy były jak ie  ślady zgrubienia lub wyrost
ków kostnych na tabliczce wewnętrznej czaszki. Po zaprzeczającej odpowiedzi 
Dr. F e i g l a ,  zgadza się kol. S z e p a r o w i c z  zupełnie na zdanie tego ostatniego 
i wyklucza także w niniejszym przypadku związek między urazem a zmianami 
chorobowemi znalezionemi w organach śródczaszkowych, i dlatego też między 
nim a chorobą umysłową. Po urazach w powłokach czaszk i, które nie były bez
pośrednio z urazem mózgu połączone, pow stają w sposób ostry tylko takie na
stępstw a, jak  zaczopowanie żył i zatok mózgowych, zropienie, zresztą zgrubia*
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nie zapalne opony tw ardej ograniczone przy martwinie kości (necrosis) przeni* 
kającej na wskróś, jako usiłowanie natury , celem odgraniczenia odsłojów (se- 
hwestru). Nie wiem zaś, azali anatom ija patologiczna przypuszcza zgrubienie 
zapalne rozległe opony, rozwijające się ostro, lub w tak  krótkim  stosunkowo 
czasie , jak  w niniejszym  przypadku. W  tym razie nie było nawet w najbliż- 
szem sąsiedztwie rany, jakoto  w śródkościu, ani na wewnętrznej tabliczce czaszki 
żadnych śladów bądźto urazu , bądź chorobowych następstw, tem mniej więc je st 
prawdopodobnem, ażeby zmiany chorobowe opony, jakie znaleziono, stały  w tym 
przypadku w związku z urazem.

Że choroby umysłowe, podobnie, ja k  i padaczka, bywają częstokroć na
stępstwem urazów cz aszk i, to je s t rzeczą już  dobrze przez autorów stwierdzoną. 
G r i e s i n g e r  wykłada taki związek w swojej psychiatry i, B e r g m a n  podnosi 
to  samo wyraźnie w swojej monografii o uszkodzeniach głowy. W  tej mierze 
jednak należy być bardzo ostrożnym w ocenianiu takiego związku. Ocenienie 
je s t trudne , jeżeli następstwa te  późno po doznanym urazie występują. Podobnie 
bowiem, jak  nie każda zmiana chorobowa na skórze chorego, który je s t lub był 
syfilitycznym, je st syfilityczną, lecz bywa często tylko chorobą innego rodzaju 
u syfilityka: tak  też nie każda choroba umysłowa lub padaczka u osoby, k tóra 
doznała kiedyś jakiegoś uszkodzenia głowy, je s t urazową. Urazy pozostawiają 
częstokroć następstwa anatom iczne, którem i łatwo wytłómaczyć za życia lub po 
śmierci przypady chorobowe, i ta k : wgniecenia czaszki, blizny, różne rodzaje 
rozmiękczenia mózgu powstałe w skutek wybroczyn włoskowatych urazowych, 
zwapnienia kom órek, torebki udarowe (apoplektiscłie Cysten), zanik i t. d.; gdzie 
więc oględziny pośmiertne wykażą takie zmiany anatom iczne, a te  odnieść można 
do u razu , tam  należy także przypuścić związek między chorobą umysłową, lub 
padaczką, a urazem. Z drugiej zaś strony należy pam iętać, że podobnie, jak  
nowotwór w mózgu przez dłuższy czas nie daje żadnych przypadów, aż tu  naraz 
je  sprow adza: n. p. wywołuje padaczkę bez danej przyczyny, tak  też mogą te  
same przypady wystąpić tem łatwiej po u raz ie , z przyczyny istniejącej jnż przed 
urazem. Często zaś zdarza się naw et, że chory i jego rodzina ta ją  chorobę, 
aż tu  naraz , korzystając z przypadku, wyjawiają ją ,  a czynią to dla osobistych 
pobudek. Tak n. p. niedawno tem u był u mnie na oddziale leczony niejaki 
F ijałkow ski, który w służbie kolejowej dostał przez upadnięcie ranę na głowie, 
5 cm. długą, z obnażeniem kości; przybył on na mój oddział z oddziału obser
wacyjnego w 4 lub 5 tygodni po przypadku, naówczas była rana na głowie 
bliską zagojenia i zgoiła się w kró tce, po wydzieleniu się kosteczki martwinnej. 
Chory dostawał jednak napadów padaczkowych i choroby umysłowej, jakoto: 
zrywał się , kłócił się, niepokoił wszystkich chorych, usiłował sobie zadawać 
różne gwałty, n. p. wciskał głowę do kanału i t. d.; przytem  występowały wy
bitn ie: złośliwość, gadatliwość i niepokój. Do niedawna byłem pewny, że te 
przypady stoją w związku z urazem  i tylko z urazem ; tymczasem dowiaduję 
s ię , że chory miewał napady padaczkowe i zboczenie umysłowe, jakkolwiek 
w mniejszym stopniu, już i przed tym przypadkiem.

II. Uszkodzenie głowy, przypady mózgowe po 6-ciu tygodniach, wyzdrowienie.

Przypadek uważany ze stanowiska klinicznego i sądowo-lekarskiego.

(Z ostan ie ogłoszony w d zia le  „M edycyny sądow ej" w jednym  z n a s tę 
pnych Nrów).

W  rozprawie Kol. S z e p a r o w i c z  zapytuje • prelegenta, jak  sobie należy 
tłómaczyć sposób powstania zapalenia mózgowia.

Kol. P r e l e g e n t  sądzi, że prawdopodobnie przez wstrząśnienie mózgu (cotn- 
moiio), wywołane urazem.



Kol. W id  m a n  w spom ina, że chory okazywał w czasie pobytu swego na 
oddziale wewn. I. szpitala powsz. lwowskiego zawsze wielką obojętność na wszel
kie bodźce drażniące (jak. n. p. obryzgiwanie zimną wodą i t. p.) Na pytania 
zadawane mu nigdy nic nie odpow iadał, jakkolwiek inni chorzy tw ierdzili, że 
brał głośny udział w modlitwach. Raz tylko jeden  dal się groźbą nakłonić do 
wypowiedzenia kilku słów, co się już więcej nie powtórzyło. Zakład opuścił 
w stanie nieco polepszonym i będąc dość dobrze odżywionym.

D r. Kozłowski.

Stanisławów. —  D nia 13 paźd z ie rn ik a  b. r . odbyło  się d rug ie  posie
dzen ie  zw yczajne sekcyi S tan isław ow sk iej Tow. lek. galic. przy ud zia le  13 
członków . Dr. M r o c z k o w s k i  m ówił o opraw ie  ran  w ed ług  sposobu L i
s t e r a  i o p rzy rządzie  E s m a r c h a ,  o k azu jąc  go rów nie, ja k  przybory p ierw 
szego. Poczem  uchw alono regu lam in  d la  czy te ln i obiegowej czasopism ów  le 
karsk ich . • D r. Merunowicz.

O D E Z W A
wystosow ana przez R adę Zaw iadow czą Tow. lek. galic.

do Komitetu Tow. lek. krak.

Szanowni Koledzy!
N a odezw ę w ystosow aną w lis to p ad z ie  r. z. p rzez  R adę Zaw iad. Tow. 

lek . galic. do Szanow nego K om ite tu  Tow. lek. k rak . w sp raw ie  z łączen ia  
obu T ow arzystw  o trzym aliśm y odpow iedź odm ow ną z dn ia 25 g ru d n ia  1876. 
Mimo doznanej odmowy R ad a  Zaw. Tow. lek. galic. w n io sła , w alne zg ro 
m adzen ie  zaś uchw aliło  w dniu  27 s tyczn ia  1877 upow ażnien ie do ponow nych 
rokow ań z Tow. lek. k rak

W sp arc i n a  powyższej u ch w a le , tudz ież  h o łd u ją c  z a sa d z ie , że w sp ra 
wach publicznych  baczność n a  dobro  ogółu pow inna zaw sze górow ać nad  
w szelkiem i innem i w zględam i, w yciągam y pow tórn ie  rękę  do Szan. Kolegów, 
p ro sząc  Ic h , aby n a d  m yślą p o łączen ia  zechcie li raz  je szcze  się zastanow ić, 
ew en tualn ie  zaś sform ułow ać zasady  p o łączen ia  i p rzed łożyć nam  takow e 
ja k  n a jry c h le j, w każdym  raz ie  zaś p rze d  nowym rokiem .

Z Rady Zaw iad. Tow. lek. galic.

W e Lwowie dn ia  29 p aź d z ie rn ik a  1877.

Wiceprezes Tow.
(podp .) Dr. Rieger.

Sekretarz jen.
(podp .) Dr. Różański.
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M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Uszkodzenie głowy, ob łąkanie , śm ierć; czy 
w sku tek  doznanych urazów ?

Opisał Dr. Longin Feigeł, Prosektor szpit. powsz. we Lwowie.
(Rzecz przedstawiona na posiedź. Sekcyi lwow. Tow. lek, g a lic ,— Ob. wyżej, str. 375).

Fedko G. z H..., 70-letni s ta rzec , leżał wieczorem dnia  15 kw ietnia 
187* r. w łó żku , gdy córka jego wbiegła przelękniona do izby, podając, że
II. K. usiłuje wejść do stajn i i wykrzykuje, że obie krowy pozarzyna kosą, 
k tó rą  trzym a w ręce na wprost zatkniętą. Na to  wyszedł Fedko G. na 
podwórze i przemówił do H.; ten jednakże przyskoczył do niego i uderzył 
go ostrzem kosy dwa razy po głow ie, a gdy upadł na ziem ię, uderzył go 
kilkakrotnie rękojeścią po rękach.

Badanie lekarskie uskutecznione przez Dr. K. i Ch. Z . na dniu 20tym 
kwietnia w szpitalu powsz. lwowskim wykazało u poszkodowanego 70-letniego 
mężczyzny, dobrze zbudowanego, miernie odżyw ionego: a) nad guzem czo
łowym prawym tuż pod porostem  włosów ranę 4 cm. d ługą , prostopadle 
na dół p rzeb iegającą, o brzegach i kątach ostrych , w środku na  3 mm. 
rozw artych, pomiędzy któreini widać w głębi wzdłuż całej rany gołą kość, 
obnażoną nawet nieco pod brzegam i rany, ropienie z rany tej bardzo nie
znaczne; b) z prawej strony głowy, nieco na przód od szczytu czaszki, a 2 
cin. od środka czaszki ranę z góry na dół id ącą , 2 cm. d ługą, z ostrem i 
brzegam i i ką tam i, tylko skórę przeszywającą, skąpą ropą pokrytą; c) całe 
prawe przedram ię sino-żó łtaw e, nieznacznie obrzm iałe; d) grzbiet ręk i lewej 
obok palucha obrzękły i siny; e) wedle podania s trac ił badany większą ilość 
krwi: jakoż cerę ma b lad ą , osłabienie czuje ogólne, a przytem  skarży się 
na ból i zawrót głowy.

O r z e c z e n i e  znawców brzm iało: 1.) obie rany na głowie pochodzą 
od narzędzia ostrego i mogły być zadane, zgodnie z oświadczeniem badanego, 
ostrzem kosy. 2.) R ana pod a) opisana stanow i, z powodu ogołocenia kości 
na większej przestrzeni i u tra ty  krw i, uszkodzenie samo przez się ciężkie, 
k tóre  do wygojenia wymagać będzie najmniej dni 20. 3.) R ana pod ó),
jakoteż zasinienie przedram ienia i ręki (patrz c, d ), k tóreto  ostatn ie powstały 
w skutek uderzeń narzędziem  tw ardem , tępem , stanowią pojedyńczo i razem 
uszkodzenia ciała lek k ie , któro w przeciągu 8 dni uchylone będą. 4.) Cięcia 
kosą zatkniętą na w prost, w głowę człowieka wym ierzone, sprow adzają 
zazwyczaj skaleczenia niebezpieczne dla życia; a zatem  tak  n arzędzie , jak  
i sposób użycia tegoż w obecnym przypadku odpowiada warunkom , wy
maganym w § 155 ustępie a. U. k.

W  pewnym czasie po wyjściu ze szp ita la , w którym przebywał 14cie 
dni (?), Fedko G. okazywał tak  wybitne objawy cierpienia umysłowego, 
że dnia 13 czerwca m usiał być oddany do zakładu obłąkanych na Kulpar- 
kowie. W skutek  odezwy c. k. sądu powiatowego w B. kom isyja, złożona 
z poprzednich znawców, u dała  się tam że dnia 25 czerwca i zasta ła  Fedka 
G. rozdrażnionego, narzekającego na swój los, na znajomych i na sąsiadów 
i mówiącego bez związku. Opowiada on, że powróciwszy do domu i za
stawszy wszystko w ru in ie , popadł w sprzeczkę z Mykitą Ł,, który obalił go
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na ziemię i uderzył obcasem podkutym w lewe ram ię, w skutek czego był 
dłuższy czas chory na tę  rękę.

B adanie wykazuje, co następuje: a) na głowie, w miejscach skaleczo
nych, blizny do kości poprzyczepiane; b) skóra lewego przedram ienia od 
łokcia do palców łuszcząca się i pokryta kilkoma strupam i ciemnemi, mianowicie 
około łokcia i około nadgarstka. Tętno 64, ciepłota prawidłowa. Badany 
ciągle rozm aw ia, a znawcy dodatkowo podają , że już przy pierwszych oglę
dzinach dnia 20 kwietnia spostrzegli pewien rodzaj gadulstwa i mowę, k tó rą  
trudno było zrozumieć, nie zwracali jednak  natenczas uwagi na tę oko
liczność.

W o r z e c z e n i u  swojem znawcy o b sta ją , co do uszkodzeń na głowie, 
przy swem poprzedniem orzeczeniu. Uszkodzenie lewego przedram ienia, 
które dnia 20 kwietnia nie istniało, kwalifikują jako  ciężkie, z powodu, iż 
łuszczenie się skóry na tak  znacznej przestrzeni, stanowi dowód przebytego 
zapalen ia, a wynikające ztąd  nadwerężenie zdrowia trw ać musiało najmniej 
dni 20.

Na zapytanie zaś co do stanu obłąkania , jak i wykazuje Fedko G., 
czy toż stoi w zw iązku przyczynowym z doznanemi na dniu 20/4 uszko
dzeniami czaszki, lub nie,  znawcy podają, iż , jak  się zdaje , takiego związku 
przyczynowego w tym razie nie m a; również nie da się powiedzieć, czy 
wymienione w odezwie sądu B. pogorszenie stanu chorobowego, już istn ie
jącego może przed pobiciem , je s t skutkiem doznanych uszkodzeń, lub nie? 
Z tego powodu sąd obwodowy Zł... w odezwie z dnia 19 sierpnia 187* r., 
donosząc o śmierci Fedka G., zaszłej na dniu 4 sierpn ia , up rasza , aby bez
zwłocznie zarządzić odgrzebanie zwłok, zażądać historyi choroby jego od 
Dyrekcyi Zakładu kulparkowskiego i wezwać znawców do orzeczenia: tak co 
do jakości uszkodzeń znalezionych poprzednio, jako też , czy zadane poszko
dowanemu uszkodzenia nie sprawiły u tegoż obłąkania um ysłu, lub przy
najmniej nie pogorszyły cierpienia umysłowego, k tóre może przed pobiciem 
już istniało. Zarazem dodaje sąd Zł., że zeznania poszkodowanego zgadzają 
się z zeznaniam i świadków czynu ; zeznania zaś świadków co do stanu umy
słowego H. G. przed pobiciem są bardzo niedokładne i sprzeczne: gdyż 
zaw ierają tak  tw ierdzenia, że przed tym czasem był zupełnie zdrów na 
um yśle; jak o też , że był odludkiem , a  naw et, że często mówił nie do 
rzeczy.

Z h i s t o r y i  c h o r o b y  udzielonej przez Dyrekcyję Zakł. obłąk. kulp. 
wyjmujemy najważniejsze następujące szczegóły: Czaszka d łu g a , regularna. 
Guzy czołowe wybitne, źrenice jednostajn ie m iernie rozszerzone, słabo na 
światło oddziaływające. Słuch przytępiony; język suchy; oddech k ró tk i, 
w płucach objawy nieżytu oskrzelowego. Tętno 72 na m inutę, słabe. Mięśnie 
w iotkie, odżywienie bardzo upośledzone. C iepłota głowy i ciała nieco pod
wyższona, odnogi chłodne. Uczucie podmiotowe ciągłego niezadowolenia. 
Objawy zboczenia um ysłowego: bierność na dalsze w rażenia śród n ieustają
cych skarg i wymyślań na rodz inę , usługę, jadło ; obłędy o o truciu , ztąd  

jadłow stręt. Pamięć przeszłości upośledzona, prócz dokładnego opowiadania 
z czasu pobicia; chory zdradza jednak  wszędzie brak  ładu i związku w wy
obrażeniach.

Z wywiadów zanotow ano, że przed czasem pobicia miał  już być zmien
nego usposobienia m iał być drażliwy, opryskliwy, popędliwy i kłótliwy.

Z przebiegu: B rak apety tu , z razu zaparcie sto lca, z powodu którego 
przepisywano olej rąeznikowy; sen przerywany; od 19 czerwca zaś, aż do 
śmierci, niczem niepowstrzymane rozwolnienie. U daje zam artw icę, lecz za 
wstrzyknięciem zimnej wody w otwór nosowy cuci się z przekleństwem. 
Rzuca na posługaczy naczyniam i; oddaje umyślnie ka ł pod siebie, lub pod
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łóżka innych chorych. Osłabienie coraz to w iększe, pomimo którego chory 
bije wszystkich zbliżających się. Pokarmy m uszą siłą  być zadawane. Dnia 
4 sierpnia śród przypadów śpiączki chory um iera.

Obdukcyja zwłok odgrzebanych, wykonana dnia 21/8, wykazała w kró t
kości, co następu je: 1.) Zwłoki mężczyzny w wysokim stopniu zgniłe. Skóra 
na całem ciele brudno-cisawo-czerwona, pokryta lepkim  brunatnym  płynem, 
tu  i owdzie w pęcherze podniesiona. Rysów twarzy rozpoznać nie można. 
Oczy zapadłe , czarne. Zębów brak  zupełny. 2.) W zrost wysoki; odżywienie, 
o ile obecnie wnioskować m ożna, złe. Na zwłokach dokonana była obdu
kcyja p rzed  pogrzebaniem (w Zakł. obł. w Kulpark.). 3.) Na prawej poło
wie czoła widać w skórze smugę czarną, do 4 cm. d ługą, od blizny pocho
dzącą. 4.) Podobną smugę c z a rn ą , do szwu wieńcowego od przodu ku 
tyłowi p rzeb iegającą, do 2 cm. d ługą, widać po stronie prawej głowy, blisko 
szwu strzałkowego. 5.) Na wewnętrznej powierzchni ogłowia z powodu 
zgnilizny, prócz tych sm ug, niczego dopatrzeć nie można. 10.) N a prawej 
kości czołowej, tuż obok szwu wieńcowego, a  1 cm. od środka czaszki, na 
powierzchni zewnętrznej miejsce ja jow ato-podłużne, 2 cm. d ług ie , 1 cm. 
szerokie, w którem  blaszka zew nętrzna aż do połowy grubości kości je s t 
w yżartą, dno gąbkowato dziurkow ate, ciem no-żółte; wewnętrzna powierzchnia 
czaszki w, tem  miejscu g ład k a , niezmieniona. 11.) W zdłuż zatoki sierpo- 
watej obfite jam ki z wybujałości Pachionow ych; zatoki naczyniowe głębokie. 
Kości czaszki 0 5  cm. g ru b e , miernie tylko ścisłe. 12.) Opony tw arde zna
leziono w jam ie brzusznej. Po opłókaniu okazują się m iernie zgrubiałe; 
na wewnętrznej ich powierzchni po obu stronach półkul mózgowych widać 
blaszkę szklistą , do 2 mm. g rubą, czarno -b runatną , do opony dość mocno 
przyczepioną, k tó ra  daje się w kilku blaszkach cienkich, szarych ściągać; 
tu  i owdzie widać w błonie tej m iejsca nieco grubsze, czarno nasycone, co 
odpowiada wynaczynionej tu  krwi. Mózgu znaleziono ślady tylko w jam ie 
piersiowej. 15.) Oba płuca rozkrojone, łykow ate, czarno-brunatne, za ucis
kiem trzeszczą i wydzielają bańki powietrza- W jam ach opłucny po obu 
stronach około 500 grm. cieczy brunatnej. 16.) Zastawki sercowe cienkie, 
miąższ cienki, brudno-czei’wonawy, rozłażący się. Trzewa brzuszne porozcinane, 
okazują zmiany pochodzące ze zgnilizny, b rak jednak  zmian chorobowych. 
21.) Żołądek i je lita  porozcinane, błony ich b lade , cienkie, g ładkie , bez 
widocznych zmian głębszych.

W zażądanym protokóle obdukcyi, wykonanej tuż po śm ierci w zakła
dzie chor. umysł., znajdujemy następujące ważne dla orzeczenia szczegóły : 
„Na prawej kości czołowej w okolicy powyżej podanej miejsce podłużne, 
wielkości paznokcia, kość powierzchownie w yżarta, dziurkow ata, żółtaw a, 
naciekła skąpą ilością ropy gęstej. O pona tw arda w tyle nap ię ta , w prze
dniej części pęcherzowato wzdęta. W ew nętrzną powierzchnię opony tw ardej 
powleka b łona wrzekoma, znacznie g ruba , zb ita , oddzielać się dająca od 
opony tw ardej. Tu i owdzie znajdują się w tej błonie wynaczynienia bardzo 
dawne; na podstawie czaszki znajdują się podobneż błony zapalne wrzekome, 
tylko znacznie cieńsze. Naczynia opon p ró ż n e , pokręcone; ściany tętn ic 
zgrubiałe. Mózg m iękki, is to ta  korowa miejscami węższa, is to ta  rdzeniowa 
na przekroju ściąga się znacznie. P łuca oba zapadn ię te, pęcherzyki płucne 
wydęte; na przekroju zalewają się płynem pienistym ; tu  i owdzie wydobywa 
się z oskrzeli ciecz rop iasta. Z resztą wszystkie narządy niedokrewne, blade, 
bez ważniejszych zm ian11.

O r z e c z e n i e ,  dołączone przez Dyrekcyję Zakładu kulparkowskiego do 
historyi choroby, opiewa w skróceniu, że : „Przedewszystkiem  istn ia ł u cho
rego uwiąd starczy (marasmus senilis). Odpowiednio tem u znaleziono w sferze 
umysłowej zboczenia, k tóre w skazują niedołęztwo starcze (dementia se-



nilis), ź podnieceniem  umysłowem (excitatio), obłędem prześladowczym, 
jadłow strętem . Co do stosunku choroby tej do uszkodzeń orzec tylko można, 
że choroba zasadnicza, tj. niedołęztwo starcze (dem. senilis), powstać mogła 
u  tego chorego bez żadnej przyczyny zew nętrznej, a  tylko wespół z prze
mianami m ateryjalnem i w całym ustro ju  i mogła wprost zależeć od zaniku 
i niedokrewności mózgu. Prócz tego znaleziono jednak na wewnętrznej po
wierzchni opony tw ardej grubsze i cieńsze błony wrzekome, co poniekąd 
tylko wskazywaćby mogło, iż uraz czaszki pogorszył tylko sprawę chorobową 
dawniejszą. Jednakow oż podpisani wstrzymują się od stanowczego orzeczenia 
w tej m ierze, jakoteż co do py tan ia , czy stan  umysłowy podniecenia (ex- 
citatio) powstał wprost w skutek  pobicia, czy też sięga dawniejszego czasu: 
gdyż wywiady nasuw ają pod tym względem ważną wątpliwość, jedynie przez 
nadesłanie starannych i ścisłych wywiadów usunąć się dającą".

W obec takiego poglądu na sprawę chorobową, a niedokładnie i nie
zbyt zgodnie brzmiących szczegółów wywiadowczych, byłoby istotnie rzeczą 
wprost niem ożebną, choćby tylko z prawdopodobieństwem orzec o stosunku 
doznanych uszkodzeń głowy do choroby umysłowej zmarłego. Znawcy jednak  
sądowi nie mogli zgodzić się na takie pojęcie stanu chorego, jakoby główną 
i pierw otną chorobą mózgu Fedka G. był zanik, a zatem  niedołęztwo starcze, 
przyczem zapalenie opon m iało być tylko zm ianą uboczną lub następow ą; 
lecz m usieli, wyłącznie na zasadzie obdukcyi, uważać zapalenie opony 
twardej krwotoczne za cierpienie główne i pierw otne, za k tórem , w d łuż
szym przebiegu, znalezione dalsze zmiany musiały koniecznie nastąp ić , 
a s tąd  uważali się za upraw nionych, nawet w obec braku ściślejszych wy
wiadów, orzec do pewnego kresu stanowczo; wydali więc na zapytanie sądu 
Zł. następujące o r z e c z e n i e :

1. Znawcy zgadzają się w zupełności z orzeczeniem poprzednich 
znawców z dnia 20/4 dotyczącem  uszkodzenia na czole (a), na prawem 
przedram ieniu (c), grzbiecie lewej ręki (d), jakoteż z orzeczeniem co do 
uszkodzenia przedram ienia lewego, wyszczególnionego przy badaniu dnia 
25/6 dokonanem.

2. Co do uszkodzenia na głowie po stronie prawej (Prot. z dnia 20/4
b), takow e okazało się przy obdukcyi, jako  połączone z uszkodzeniem kości 
czołowej i zapaleniem  tejże ograDiozonem, k tóre  do śmierci Fedka G. (dnia 
4 sierpnia) jeszcze się nie wygoiło. Zmianę tę  zapalną kości czaszkow ej, 
jako  sto jącą w ścisłym związku przyczynowym z uszkodzeniem doznanem  na 
dniu 15 kw ietnia, uważać muszą znawcy, mimo, że było zupełnie ukrytem  
i przy powtórnych oględzinach wyśledzić się nie dało, za uszkodzenie ciała 
ciężkie, k tóre zazwyczaj spraw ia u tra tę  zdrowia i niezdolność do pracy 
d łuższą, niż 30-dniową; a to  pomimo, iż skutki tego zranienia w obec nie
prawidłowego stanu umysłu poszkodowanego wybitnie wystąpić nie mogły: 
był on bowiem i bez tego chorym i do pracy niezdolnym.

3. Co się tyczy związku doznanych na  dniu 15/4 uszkodzeń głowy 
z chorobą umysłową i śm iercią obdukowanego, znawcy orzekają, jak  nastę- 
puje:

Zgodnie z wypadkiem obdukcyi zwłok odgrzebanych wykazuje też i pro
tokół otw arcia tychże tuż po śmierci wykonanego: „na wewnętrznej powierz
chni opony tw ardej zbitą błonę wrzekomą znacznie g rubą , oddzielić się da
ją c ą  od opony tw ardej, tu  i owdzie z wynaczynieniam i, określonemi jako  
bardzo daw ne, k tóra  m iała być grubszą na pow ierzchni, a cieńszą na pod
stawie m ózgu11. Zmiany te  stanowią t. zw. zapalenie wewnętrznej blaszki 
opony tw ardej krwotoczne (pachy meningitis chroń. int. haemorrhagica), które 
polega na wytworzeniu na  wewnętrznej powierzchni opony tw ardej błon za
palnych, warstwami układających się i coraz bardziej grubiejących, a w ktg*
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rycli n a ito  sam oistnie pow stają od czasu do czasu wybroczyny mniej lub 
więcej rozległe. Zapalenie to występuje zazwyczaj najpierw  na powierzchni 
obu półkul mózgowych, a dopiero po długiem  trwaniu szerzy się na pod
stawę m ózgu, ja k  to widzimy w obecnym przypadku. Z naczyń schorzałych 
opouy tw ardej i z nowo wytworzonych zapaluych wysącza się przy n iepra
widłowo zmieuiouych warunkach krążenia obficie surowica, k tó ra  grom adzi 
się pomiędzy oponami mózgowemi i wywiera ucisk na mózg; skutkiem  tego 
powstaje więc po dłuższem  trw aniu tej choroby zwykle zanik mózgu (atro- 
phia). Ponieważ z drugiej strony kora mózgowa i w części is to ta  b iała półkul 
odżywiane bywają naczyniam i, k tóre  wchodzą do mózgu od opon mózgowych 
a naczynia te są w takich  przypadkach schorzałe, często zgrubiałe : przeto 
powstaje często przewlekłe zapalenie i kory m ózgowej, a co najmniej mózg 
bywa nieprawidłowo odżywiany, i to stanowi również przyczynę zwykłego 
w takich przypadkach zaniku mózgu. Takowy widzimy też wybitnie w obe
cnym przypadku: albowiem wedle protokółu obdukcyi wykonanej w Zakładzie 
chor. umysł., była „opona tw arda w przedniej części nad mózgiem pęche- 
rzykowato wzdęta, (k tórąto  przestrzeń zajmował dawniej mózg, a obecnie 
m ogła wypełniać tylko surow ica, k tó ra  przy otwarciu czaszki wypłynąć mu
siała), isto ta  korowa miejscami węższa, is to ta  rdzeniowa ściągająca się znacznie," 
Sprawa chorobowa w oponach opisana odbywa się jednak  zawsze niepostrze
żenie i rozwija się w przeciągu długiego czasu , zanim zacznie wywierać 
wpływ swój na m ózg, sprow adzając zanik jego lub podrażnienie zapalne, 
i zanim wystąpią pierwsze objawy mózgowe. Stanowczo więc można po
wiedzieć, że w tym stopniu , w jak im  obraz chorobowy obem ie  napotkano, 
choroba do rozwinięcia się potrzebuje co najmniej jednego roku,  może jednak  
i pięciu la t: nietylko bowiem błony zapalne na oponach były niezwykle grube 
i rozpostarte  na cały m ózg, lecz i zmiauy w m ózgu, k tóre  musimy uważać 
za następow e, były wysoko już rozwinięte.

Z tego w ynika, że choroba opony mózgowej i mózgu istn ia ła  już długi 
czas przed doznanem i na dniu 20 kw ietnia uszkodzeniami czaszki, a  to bez 
względu na objawy zew nętrzne choroby, t. j . ,  czy Fedko G. przed owym 
czasem okazywał jak ie  objawy choroby um ysłow ej, lub był pozornie zdro
wym na umyśle.

Objawy sprowadzone chorobą opisaną opon mózgowych są w częstych 
przypadkach przez długi czas m ało w oko w padające, a polegają chyba na 
pewnern przytępieniu um ysłu, lub też na niepokoju umysłowym, większej 
drażliwości i t. p. Bez widoczuej przyczyny zew nętrznej zwykły jed n ak  po 
pewnym czasie występować objawy wybitniejsze pod postacią sza łu , a wre
szcie zniedołężnienia um ysłowego, a to tylko skutkiem  rozwoju choroby, 
k tó ra , raz wytworzona, postępuje zawsze i prowadzi prędzej łub później do 
choroby umysłowej i śmierci. Że stan  umysłowy Fedka G. przed uszko
dzeniem nie był zupełnie prawidłowym, okazuje się i z tw ierdzeń tych 
świadków, którzy p o d a ją , że tenże był odludkiem , drażliwym, a  nawet często 
mówił nie do rzeczy, jakoteż i ze spostrzeżenia ważnego dla nas, bo uczy
nionego przez lekarzy sądowych przy badaniu na dniu 20 kw ietnia: „pewnego 
rodzaju gadulstw a i sposobu mówienia, który było trudno zrozum ieć", a po
dobnego do wrażenia oduiesionego wtedy, gdy badany już  niewątpliwie cier
p ia ł na umyśle. Spostrzeżenia te ,  choć n iedokładne, przem aw iają przecież, 
jako  dodatn ie , bardzo silnie za twierdzeniem  znawców, że Fedko G. przed 
pobiciem już był cierpiącym ; podczas gdy tw ierdzenie tych świadków, którzy 
zm arłego opisują, jako  przed pobiciem  zdrowego na um yśle, nie mogą 
osłabić twierdzeń przeciwnych i zdania znawców: poniew aż, ja k  powiedzieliśmy, 
objawy chorobowe bywają długi czas tak  mało w ybitne, że łatwo ujść mogą 
uw agi, szczególnie świadków mało rozgarniętych,



—  380 —

#  drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że wszelkie podrażnienie źa* 
palne, wywołane skądinąd na czaszce, wywołując podrażnienie i naczyń 
przyległych i większy napływ krwi do głowy, może do pewnego stopnia 
szkodliwie wpłynąć i na sprawę zapalną odbywającą się w oponach mózgo
wych i takową do wyższego stopnia podniecić. Związek pomiędzy uszko
dzeniam i dozuanem i w głowę, a  pogorszeniem stanu umysłowego chorobo
wego już istniejącego u Fedka G. nie dałby się uawet zaprzeczyć, gdyby 
pogorszenie tak ie  wystąpiło było wkrótce po doznanem  uszkodzeniu, w cza
s ie , kiedy sprawa zapalua przyranna była na czaszce najbardziej rozwiniętą. 
W obec tego jednak , że pogorszenie to wystąpiło dłuższy czas po uszko
dzeniach doznanych, że nawet tego czasu znawcy nie znają dokładnie , jakoteż 
że zupełnie nieznane nam są bliższe szczegóły życia Fedka po wyjściu ze 
szpitala aż do 13 czerw ca, i szczegóły choroby jego umysłowej w ostatnim  
czasie; z drugiej zaś strony, ja k  wyżej nadmieniliśmy, objawy choroby dawno 
już istniejącej mogły wystąpić z całą  siłą  bez wszelkiej przyczyny zewnę
trznej : znawcy na p y tan ie , czy pogorszenie choroby umysłowej nastąpiło  
w skutek doznanych uszkodzeń głowy, odpowiedzieć stauowczo nie mogą.

Dodać należy, że objawy chorobowe wymienione w historyi choroby 
zakładu obłąkanych, ja k  nieżyt oskrzelowy, b iegunka, ogólne osłabienie 
i charłactwo, są zwykłemi końcowemi objawami choroby mózgowej z pora
żeniam i postępującej, nie m ają przeto dla znawców żadnego dalszego zna
czenia.

Z wywodu tego wynika więc w streszczeniu na  postawione pytania na
stępująca odpowiedź:

a) Choroba opon mózgowych i m ózgu, mogąca objawiać się niezbyt 
jasnem i przypadam i, is tn ia ła  dawno już przed dniem  15 kw ietn ia , a więc 
przed doznanem i urazam i, z czego wynika, że choroby tej nie sprowadziło 
pobicie doznane w głowę.

b) Zmiany chorobowe do tego stopnia rozw inięte, ja k  w obecnym przy
padku , m usiały prędzej lub później sprowadzić wybitną chorobę umysłową 
i śmierć Fedka G.

c) Istn ie jąca  już w zarodzie choroba umysłowa m ogła skutkiem  do
znanych na dniu 20/4 uszkodzeń pogorszyć się i rozwinąć p rę d z e j, niż bez 
w spółudziału tychże uszkodzeń; dowodu jednak  na to tw ierdzenie nie m a 
w obecnym przypadku żadnego, a nawet więcej praw dopodobną je s t rzeczą, 
że choroba ta  pogorszyła się sam oistnie tylko w skutek rozwoju tejże.

DROBIAZGI SĄDOWO - LEKARSKIE.

* O. R u g e. O płodzie krw aw ym  (foetus sanguinolentus). Tę nazwę 
wprowadził M a r t i n  w miejsce dawniej używanej płodu wymokłego (macerirl), 
albo jeszcze gorzej: martwo-zgniłego (todtfaul), któreto ostatnie ostatnie miano 
je s t niestósownem, albowiem u płodów takich , zamarłych w łonie m atk i, nie ma 
jeszcze mowy o właściwej zgniliźnie. U płodu takiego przyskórek podnosi się 
w postaci pęcherzy wypełnionych płynem jasnym  surowiczym albo brudno-czer- 
wonym mętnym. W ogóle przyskórek łatwo oddziela się w wielkich płatach od 
właściwej skóry, k tóra ogołocona okazuje się czerwono nasiąknięta , albo brunatna 
na kształt pergam inu; tkanka łączna podskórna bywa opuchła, barwy czerwono- 
winowej, osobliwie na czaszce i brzuchu. Członki są w iotkie, Hakowate; połą
czenia szwów na czaszce zwolniały. Trzew a również są krwawo nasiąkłe a w ja 
mach widać nagrom adzenia cieczy surow iczej; krew niezawsze znikła z naczyń. 
W ogóle płód krwawy je s t raczej przykładem wodnistego roztw orzenia, aniżeli 
gnicia, do którego też skłania się, dopiero dłużej przeleżawszy na powietrzu; 
to też woń jego nie je s t zgniła, ale również p rzykra , m dła, słodkawa,



Co się tyczy p r z y c z y n  obumarcia dziecka, które na świat przychodzi 
jako plód krwawy, to M a r t i n  i inni uważają kiłę za przyczynę niemal wyłączną, 
S i m p s o n  zaś przeciwuie za podrzędną; autor na 500 sekcyj zwłok dziecięcych 
napotkał 94 płodów krwawych, a u tych 78 razy znalazła się kiła wrodzona. 
Co do c z a s u ,  to poród płodu krwawego kilowego najczęściej się zdarza w p ier
wszych 8 miesiącach. Przeciąg czasu między śmiercią płodu a jego porodem wy
nosił średnio 2 tygodnie.

Zmiany objęte nazw ą płodu krwawego w przypadkach kiły wrodzonej uważa 
autor w części za skutek tej choroby, w części zaś za skutek wymoknięcia; 
w innych zaś razach samo tylko wymoknięcie ma być tych zjawisk pośmiertnych 
przyczyną.

Celem rozpoznania, czy płód krwawy je s t kiłowy, najlepszą wskazówkę 
daje w ątroba i śledziona, mianowicie ich ciężar: albowiem śledziona u wszyst
kich dzieci kilowych, nawet pomimo u traty  ciężaru w skutek wymoknięcia, bywa 
większą i cięższą w stosunku do śledziony dzieci zdrowych; również i w ątroba 
takich płodów bywa w dwójnasób cięższą od zdrowej.

A utor wylicza nadto następujące c e c h y  m i k r o s k o p o w e  płodów krw a
wych, czyli wymokłych: komórki narzędzi miąższowych bywają m ętne, drobno
ziarn iste , wypełuione większemi lub mniejszemi kropelkami tłuszczowem i, po 
części powiększone, po części zaś rozpadające się , albo już w miazgę drobin- 
kową przeistoczone; zrąb  (stroma)  okazuje liczne drobne kropelki mocno bły
szczące. Najważniejsze są z m i a n y  k r w i  i dalsze od nich zależne: ciałka krwi 
okazują się jako  delikatne białe k rążk i, które straciły barw nik, albo pom arsz
czone, lub całkiem zniszczały. Brocznik przesiąka wszystkie narzędzia i okazuje 
się w różnych cieczach c ia ła , oprócz tego w postaci kryształków brunatnych 
igiełkowatych, albo romboidowych, w komórkach lub w tkance łącznej. W  cieczy 
w jamie brzusznej oprócz tych kryształków, widać też czerwone ciałka krwi 
odbarw ione, przybłonki okrągławe, komórki chłonicowate i czasami większe lub 
mniejsze bryłki okrągław e, lub ja jow ate , pochodzące od smółki.

Nareszcie w płodach krwawych kiłowych prócz tego napotyka się często 
z m i a n y  w k o ś c i a c h ,  a mianowicie: 1) albo w przykostni, albo 2) bardzo
stale zmianę w m iejscu, gdzie trzon kości przechodzi w chrząstkę przyrostka: 
w miejscu tem widać warstwę pagórkow atą, mniej lub więcej szeroką, błyszcząco 
białą lub biało różowawą, k tóra budową jednostajniejszą odróżnia sie od tkanki 
kostnej gębczastej ciem no-brunatnej. (Z tschr. f .  Gynak. I. 1. p. 57. 1877. —  
Schm. Jalirbb. t. 173, 156— 159).
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w Dynowie.
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